
W IECZORY RODZINNE.

L e d w i e  w io sn ą  b ły ś n ie  s ło ń c e  

P r o m ie ń  z ło t y ,

Już się budzę, ju ż  j a  lecę  

D o  r o b o ty .

K r ą ż ę ,  fr u w a m , z b ie ra m  w szęd zie  

S ło d k ie  m io d y ,

Ż e b y  w  zimie ż y ć  c ze m  m ia ły  

P s z c z ó ł  n a r o d y .

W s z y s t k i c h  k w i a t ó w  zn a m  k ie lic h y ,  

M a r n a  p s z c z ó ł k a :
O d  w s p a n ia łe j ,  w o n n e j  r ó ż y  

D o  fijołk a.

Z n a m  ja ś m in y  i lilije  

B ie lu sie ń k ie  

I lip  k w ie c ia  zn a m  p e re łk i,

T e  m a le ń kie ,

C o  r z u c a ją  na o b s z a r y  

S ło d k ie  w onie,

W i e m ,  k o n ic z y n  ła n  s z k a r ła t n y  

W  k tó rej stronie...

L e d w i e  s ł o n k o  b ły ś n ie  w io sn ą  

Ja ju ż  w  drodze,

W a m  c o d zie n n ą , ludzie, s tr a w ę  

P r a c ą  słodzę;

P r a c ą  ż y w ię  n ie u s ta n n ą  

P s z c z ó ł  n a r o d y  

K r ą ż ę ,  fr u w a m , z b ie ra m  w szę d zie

W o n n e  m io d y .  T. P.

M O N E T Y  D Z I K IC H  L D D d f f .

Paciorki używane iako moneta.

PIOSNKA. PSZCZÓŁKI.

W  p ó łn o c n e j  A m e r y c e  ż y j ą  d o tą d  n ieliczn e p le m i o ­

n a  I n d y a n ,  ludzi k o c z u ją c y c h ,  k tó r z y  nie m a ją  s t a ł y c h  

m ie jsc  za m iesz k a n ia ,  le c z  p rze n o sz ą  się z m ie js c a  n a  

m iejsce w r a z  z c a ł y m  s w y m  d o b y t k ie m , i k t ó r z y  ż y w i ą  

się g ł ó w n i e  m ię se m  u p o l o w a n y c h  zw ie rz ą t.  S k ó r a  ich  

m a  k o lo r  m iedzi i d l a t e g o  n a z y w a m y  ich c z e r w o n o s k ó r e -  

mi. I n d y a n i e  a m e r y k a ń s c y  nie zn a ją  n a s z y c h  p ie n ię d z y ,  

a jeśli c h c ą  k u p ić  ja k iś  p rzedm iot, p ła c ą  m o n e tą ,  k tó r a -  

b y  d la  nas e u r o p e j c z y k ó w  nie m ia ła  żad n ej w a r t o ś c i ;  

p ł a c ą  np. m uszlam i m a łe m i i duźemi, a lb o  też  o d d a ją  

s k ó r y  u p o l o w a n y c h  z w ie r z ą t  z a  s z k la n e  p a c io r k i  n ie b ie ­

skie, c z e r w o n e ,  zielone, a im p a c io rk i  są j a s k r a w s z e ,  te m  

w ięce j  p o d o b a ją  się t y m  dzik im  lu d o m .

P o d a j e m y  n a je d n ej ry c in ie  o b r a z  m u szli b a r d z o  

cen io n e j p rze z  I n d y a n ,  a  na d r u g ie j  rz ą d  p a c io r k ó w  m a ­

l o w a n y c h ,  za k tó re  z n o w u  a f r y k a ń s c y 7 m u r z y n i  o d ­

d a ją  e u r o p e j c z y k o m  z ł o t y  p iasek. W  A f r y c e  b o w ie m  

t a k ż e  i w  A u s t r a l i i  m i e s z k a ń c y  n a s z y c h  p ie n ię d z y  nie  

znają, i nic w  tem  n ie m a  d z i w n e g o ;  d o  w y r o b u  n a w e t  

m a ł e g o  p ie n ią ż k a  t r z e b a  m a s z y n  o d p o w ie d n ic h ,  a d z i c y  

ludzie ż a d n y c h  m a s z y n  nie zn a ją.

r t ,

M uszle używ ane  ja k o  m oneta .

W  A u s t r a l i i  b a r d z o  są cen ion e cze rw o n e  p ió ra, k t ó ­

rem i g ł o w y  i sz yje  p r z y s t r a ja j ą  a u s t r a l c z y c y ,  z a m ie n ia ją c  

m ię d z y  s o b ą  p ió ra  n a  muszle, lu b  n a  c z e r w o n ą  g lin ę ,  

z w a n ą  o b rą , k tó r ą  p o c ie r a ją  sobie c ia ło  lub też m a l u j ą  

j e  w  różne desenie.

B a r d z o  też c h ę tn ie  p r z y jm u ją  j a k o  z a p ła tę  k r z e s i w a

Dodatek (lo IX. :!7, 18»a r .
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i wszelkie b ły sz c z ą c e  k a m y k i ,  n a p rz y k ła d  kam ien ie  s ło ­
neczne. G d y b y ś m y  dali  In dyan inow i p a p ie r o w e g o  r u ­
bla  lub g u ld en a , rzu ciłb y  taki pieniądz, ja k o  dla n ie g o  
zupełnie n ieużyteczny; za to sznur c z e rw o n y c h  p a c io r e k  
sp ra w iłb y  mu w ie lk ą  radość. A . M .

ODWAŻNY STERNIK.
(Z darzenie praw dziw e).

—  K a p ita n ie !  —  z a w o ła ł  sternik  —  czuję s w ą d  p r z e ­
nikliw y, musi się tu coś palić. W szędzie  szukałem , lecz 
nie znalazłem  nigdzie śladu pożaru.

K a p ita n  o b e jrz a ł  się n a o k oło ,  b a d a w c zo  w c ią g a ją c  
powietrze, a le  nic nie m ó g ł  w y rz e c  s ta n o w cz e g o ,  b o  raz 
zd aw ało  mu s ię ,  że nie czuje żadnej spalenizny, to 
znów, że d ym  g r y z ie  g o  w  o czy ,  a ci i  nie może w s k a za ć  
skąd się w y d o b y w a .  P rz e trz ą s n ą ł  c a ły  okręt,  napróżno! 
N ig dzie  n a jm n iejszego  ś ladu  pożaru. T y m cza se m  dym  
coraz bardziej p o czą ł  n a p ełn ia ć  c a ły  okręt, za  nadejściem  
nocy w oń s p a le n iz n y  p rzen ik n ęła  w szystk ie  k a ju ty .  N ikt 
już nie wątpi,  że okręt gore. K a p i ta n  p o dch od zi do 
stern ika: w iem  gdzie  się pali  —  rzecze —  obejrzej się, 
czy  nie widzisz płomieni w y d o b y w a ją c y c h  się z p o d ło g i ,  
o b o k  k o ła  p rz y  którem  sto isz?

—  T r z e b a  p rzyb ić  do b r z e g u — w o ła  stern ik  z prze­
rażeniem , pojm ując w ie lk o ś ć  nieb ezpieczeń stw a i c h w y ta  
za  koło  sterow e, a g o r ą c e  za n osząc  m o d ły  do B o g a ,  k ie­
ruje o kręt  ku w y b rze ż u .

—  B o ż e ! —  szep ta ł  p ó łg ło s e m  —  d o z w ó l  mi sp e ł­
nić mój obow iązek . P o leca m  ci moję żonę i d rob n e 
d z ia tk i ! . . .

P a r o w ie c  sunie ku  b r z e g o w i  pędem strza ły .  C a ła  
za łog a  jest  w  ruchu, m ajtk ow ie  p o le w a ją  w o d ą  ty ln ą  
część okrętu . N a p r ó ż n o !  P łom ienie  tłum ione w  jed n em  
miejscu, z w iększą  w  d ru g ie m  w y b u c h a ją  g w a łto w n o ś c ią .  
K a ż d y  m yśli  o w ła s n y m  ratunku, jeden ty lk o  sternik  z a ­
ję ty  ocalen iem  drugich. N ie  zw aża  on na d u s z ą c y  dym , 
na p a lą c ą  się pod je g o  stopam i p o d ło g ę ,  nie ustępuje 
z m iejsca  na k tó re m  o b o w ią z e k  p ozostać  mu nakazuje. 
W ie ,  że od n ie g o  za leży  ży c ie  80 ludzi. Z d a  się, że nic 
nie widzi co  się koło niego dzieje. D u s z a  je g o  sk upiła  
się w  oczach. M ierzy  w zrokiem  c o ra z  to zm niejszającą  
się przestrzeń, ja k a  g o  odd zie la  od brzegu, nie zm o rd o ­
w an ą rę k ą  kieruje  s ta tek  do lądu.

N adbrzeżni m ie sz k ań cy  u jrzaw szy  p ło n ą cy  okręt,  
b ie g n ą  z zapalon em i pochodn iam i, a b y  w s k a z a ć  miejsce 
n ajd o g od n ie jsze  do w y lą d o w a n ia .  S tern ik  rozu m ie  te 
znaki, czuje, że p łom ien ie  o g a rn ia  j e g o  obuw ie, a le  nie 
schodzi z p osterunku, aż p r z y b iw s z y  do brzegu. W s z y s c y  
w y sz l i  z okrętu, je d n e g o  ty lk o  stern ika  w y n ie ś ć  musiano, 
bo d la  straszn ego  oparzenia  ch o d z ić  nie m óg ł.  O dzież 
sp ad ła  z niego ja k  próchno  !

P o  u p ływ ie  kilku tyg o d n i  sternik p o w s ta ł  z łoża, a le  
n ig d y  bez p o d p o ry  kul chodzić ju ż  nie m ógł. K a le c e  
n iep od ob n a już  b y ło  w y ż y w ić  rodzin y. A l e  B ó g  nie 
zapomniał o o d w a ż n y m  człow ieku, k tó r y  sp ełn ił  sw ój

obow iązek: obudził w s p ó łcz u cie  d la  niego w  sercach  d o ­
b r y c h  ludzi, k tó r z y  zapew n ili  mu los, rów n ież ja k  i je g o  
rodzinie.

Henryk Wernic.

OPOWIADANIE DZIADUNIA.
P rzep isa ła  Franciszka R.

(D okończenie).

W  k ilk a  tyg o d n i  p o  moim p rzy jeżd zie  na w ieś, 
p rzy sz ła  rad o sn a  c h w ila  pow itan ia  m atki m ojej;  p r z y je ­
ch a ła  niespodzianie. Jakaż  to ra d o ś ć  b y ł a  d la  ranie!

P ła k a łe m  i śm iałem  się na przem iany, ca łu jąc  moję 
piękną, d obrą  m am usię. Z d a r z y ło  się, że p rzy  p ow itan iu  
b y ł  o b ecn ym  J a n ek , b o ś m y  się w t e d y  na p o d w ó rk u  b a ­
w i l i ; p o d n ie c o n y  szczęściem sp ojrza łem  na J a n k a  sto ją­
ceg o  o p od al i z a w o ła łe m : P atrz,  ja k a  m oja  m am a  ś l icz­
na, a t y  nie masz m a m y ! N ig d y  nie za p o m n ę  bezm ier­
n e g o  sm utku, ja k i  o d b ił  się w  o czach  Janka, nie p o w ie ­
dział ani słow a, t y lk o  od szed ł n a tyc h m ia st  od nas. P o ­
ża ło w a łe m  zaraz m e g o  pow ied zen ia, k tó r e g o  zresztą  
n ikt w ięcej nie z a u w a ż y ł  w g w a rz e  za p y ta ń  i odpowiedzi, 
ja k  to  z w y k le  p r z y  p o w itan iu  b y w a .  Nie ch c ia ło  mi się 
o dch o d zić  od  m am y, a le  sm utne o c z y  J a n k a  t k w i ły  mi 
c iągle  w  m yśli.  W y m k n ą łe m  się a b y  g o  odszukać... 
o b ie g łe m  c a ły  d om ek gdzie p an  P isarsk i  mieszkał, ni­
g d z ie  nie b y ł o  Janka, zn a la złem  g o  nakoniec w  ustron­
n ym  k ąciku  o g ró d k a  : siedział n a  ła w e c z c e  p łacząc  r z e ­
wnie. P o c h w y c i łe m  g o  w  ram ion a, c a ło w a łe m , nie mia­
łe m  d ość  s łó w  a b y  g o  przeprosić. Janek u c a ło w a ł  mię 
serdecznie  i s tara jąc  się uśm iechnąć, ża r to w a ł  ze s w e g o  
m azga jstw a  ; a le  na mą prośbę  a b y  ze mną p oszed ł do 
d w o ru , w y m ó w ił  się b ó le m  g ło w y  i koniecznością  d o p i l ­
n o w a n ia  koni przy  pojeniu i d aw an iu  obroku. O d s z e ­
d łem  i po kilku  dniach zapomniate^rj o c a łem  tem p rze j­
ściu.

W  następ n ą  niedzielę u łożon ą z o s ta ła  w y c ie c z k a  do 
B o c h o tn ic y ,  m ieliśm y je ść  o b ia d  w zw alisk a ch  K a zim ie-  
r z o w e g o  P a ła c u .  P o n ie w a ż  najp iękn iejsza  d r o g a  pro­
w a d ziła  w ąw ozem , a p o w ó z  nie m ó g ł  p rze jech a ć  ta m tę ­
d y,  postanow ion o zab rać  się na wóz. P y s z n a  to jaz d a  
takim  wozem  w y s ła n y m  sianem i kob iercam i.

W u jo s tw o  zab ra li  także  J a n k a ;  um ieścil iśm y się  
o b yd w a j  k o ło  w oźn icy , ja  m iałem  dostać le jc e  n a  równej 
drodze. S z a la łe m  z radości. L u b iłe m  w s z y s tk ie  w y ­
cieczki, a ta za p o w ia d a ła  się rozkosznie. D zień  b y ł  p r z e ­
śl icz n y  ; w ie tr z y k  łag o d z ił  upalne prom ienie słońca, pola  
z ło c i ły  się dojrza łem  już  ży te m  lub  z ie len iły  ow sam i 
i jęczm ieniem , tam  zn ów  niebieścił  się len, pasem  długim  
r o z k w it ły ;  g ru n t  fa l is ty  o ds łan ia ł  coraz  n o w e  w idoki,  
a w  dali u k a z y w a ły  się ru in y  na w y n io s łe m  w zg ó rzu . 
Znudziło  mi się na w ozie, k tó r y  m usiał p o su w a ć  się p o ­
m ału  po nierównej i g ó r z y s te j  drodze, p o p ros iłem  ż e b y  
mi d ozw olon o  iść p iech o tą;  m am a i w u jen k a  w o la ły  t a k ­
że przejść się, więc w y s ie d l iś m y  w s z y s c y  i szliśm y s k r a ­
jem  lasu, zb ierając  po d ro d ze  j a g o d y  lub k w ia ty .  N a 
po lan ce, ocienionej z jed n e stro n y  dębam i, siedliśm y
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w y p o c z ą ć ,  a le  po ch w ili  p o c iąg n ą łem  J a n k a  na p r z y le ­
g ł  łąk ę  na k w ia ty ;  rw a łem  je  ca łem i g arśc iam i i p o s u w a ­
jąc  się coraz  dalej nie zauw ażyłem , że straciłem  z oczów  
nasze t o w a r z y s tw o  a i J a n e k  za trzym ał się g dzieś  na u b o ­
czu. M ając już  pełne rę ce  k w ia tó w  ch cia łe m  u ło ż yć  b u ­
kiet d la  m am y, s iad łem  w  tra w ie  i rozp oc zą łe m  robotę, 
g d y  u słysza łem  ja k iś  g łu c h y  ten ten t  i je d n o c ze ś n ie  k r z y k  
J a n k a :

—  U ciek a j ,  M ie c z k u !  uciekaj na  p r a w o . . .

O b e jrz a łe m -s ię  w  o k o ło  i z o b a c z y łe m  b u h a ja  le c ą ­
cego w p r o s t  n a  m n i e . . .  W idziałem  g o  doskon ale ,  ja k  
2e sp uszczo nym  łbem , z groźn ie  nastaw ionem i rogam i, 
b ie g ł  p o ry k u ją c .  Z ro zu m ia łem  g ro ż ą c e  mi n ieb ezp ie­
cz e ń s tw o ..  . w ied zia łem , że on mię temi rog am i p o s z a r ­
p i e . . .  k o p y ta m i  stratu je;  zd a w a ło  mi się, że czuję już ból 
w ca łe m  c i e l e . . .  z im n y  p o t  o b la ł  mi czoło , ja k ie ś  c z e r­
w one p ła tk i  z a m ig o t a ły  w  o c z a c h . . .

N ie  s trac iłem  zu p e łn ie  św iadom ości,  a je d n a k  nie 
m iałem  s i ły  ru s z y ć  się z m iejsca, o d rę tw ia łe m  z p r z e r a ­
żenia i p rzy m k n ą łe m  o c z y . . .  S ły s z a łe m  krzyki,  n a w o ­
ł y w a n i a . .  .

W t e m  ktoś mię p o c h w y c i ł  i począł  b ied ź  s z y b k o ,  
a za nam i tę tn ia ło  . . .  c o ra z  b l i ż e j . . .  bliżej.

O tw o r z y łe m  o c z y  i z o b a cz y łe m , że to Jan ek  d źw ig a  
mnie i b ie g n ie  z n ie p o r ó w n a n ą  sz y b k o ś c ią .  N ie  w iem  
skąd w zię ła  m u się ta s i ł a !

D o b ie g łs z y  do ja k ie g o ś  płotu, przerzucił  mię na 
d ru g ą  stronę, a le  sam nie zdo ła ł  już p r z e s k o c z y ć . . .

B u h a j  d o p a d ł  go, p o c h w y c i ł  na rogi, podrzucił  ja k  
piłkę i ch rap ią c  straszliw ie  d e p ta ł  g o  n o g am i i taczał... 
Zd aw ało  mi się, że to w ieki t rw a ło  . . .

N ak o n iec  ludzie n ad b iegli  z p o w rozam i i drągam i; 
po chw ili  udało się im p o c h w y c ić  i o b ezw ład n ić  roz w ś c ie­
czon e zwierzę. Mój b ie d n y  J a n e k  leżał p o k r w a w i o n y . . .  
bez życia! D ziad u n io  zam ilkł,  w zru szen ie  za tam o w ało  mu 
g łos, siła wspom nienia  straszn ego przejśc ia  m usiała  b y ć  
wielką. D zieci  w p a trz o n e  w dziadka, zasłuchane, nie ru ­
szały  się, a po tw a r z y c z c e  Julin ki b ie g ły  ł z y  perliste. P o  
chw ili  milczenia dziadunio m ów ił dalej:

P r z y b ie g l i  zd yszan i  w u jostw o  i m am a i s łu żb a ;  w i ­
dzieli oni w s z y s tk o ,  zanim  zd ąży li  zapobiedz nieszczęściu. 
Zakrzątn ęli  się około  J a n k a . . .  ż y ł  jeszcze, ale  o c u c o n y  
z zemdlenia, o tw o r z y ł  n iep rz yto m n e o c z y  i zam k n ął je  
znów, p op a d a ją c  w  od rętw ien ie . Z ro b io n o  n ap ręd ce  n o ­
sze i zaniesiono n ieszczęś liw ego  J a n k a  do m ły n arza ,  k t ó ­
r y  miał w ia tr a k  w pobliżu. W u jo s tw o  p o sła li  po le ­
karza.

M am a  i w ujenka urządziły  posłanie  i o b m y ły  ran y,  
a ja  p łak a łe m  t y lk o ,  n ierad n y, b e z s i l n y . . .

Jan ek  w g o r ą c z c e  s z e p t a ł :— mamo, m am o!— a mnie 
serce śc iska ło  się co ra z  w ięk szym  żalem . P rz y p o m n ia ­
łem  sobie, j a k  nieraz b y łe m  szorstki, ja k  ran iłem  g o  s w o ­
ją  p ych ą , ja k  nie um ia łem  u s z a n o w a ć  j e g o  sieroctw a...  
a on dla  mnie n araził  ży c ie  bez w a h a n i a . . .  może je  
s t r a c i . . .

U czu łem  jak im  ja  m ały m  i m a rn y m  jestem  w  p o ró ­
wnaniu z ty m  sk ro m n y m , u b o g im  Ja n k iem !

W y s p o w ia d a łe m  się przed m am ą ze w szystk ich  w in

m oich, a ona, u c a ło w a w s z y  roz p a lo n e  czoło  tego  b o h a­
tera, p rz y rz e k ła ,  że mu m atk ą  będzie.

—  M ód l się sy n u  —  m ów iła  —  proś B o g a  a b y  z a ­
c h o w a ł  Janka p rz y  życiu, a p o sta ra m y  się miłością za­
p ła c ić  mu za cierpienie.

W ie rz y łe m , że m ateczk a  d o tr z y m a  s ło w a  i modli­
łem  się gorąco do T ego , w  k t ó r e g o  ręku  b y ło  teraz ży ­
cie Janka. P r z y b y ł y  lekarz uznał, że r a n y  nie są groźne, 
lecz  zapalenie m ó z g u  rozw in ę ło  się z p o w o d u  wstrząśnie- 
nia. N azajutrz  p rzew ieźliśm y n aszego  c h o re g o  w p o w o ­
zie w y sia n y m  poduszkam i, p o w o lu tk u  do W o l i .

T a m  m am a i w u je n k a  o to c z y ły  g o  m ac ie rz yń sk ą  
op ieką  a ja  nie od stę p ow ałem  p ra w ie  od j e g o  łóżka.

W  tej chw ili  w eszła  do pokoju pani R ó w ie ń sk a ,  
m atk a  naszej tró jki i p rzy w ita w sz y  się z ojcem, prosiła ,  
a b y  jeże l i  może, o p o w ia d a ł  dalej.

—  A l e  on w yzd row iał,  dziaduniu? —  w trą c i ła  Ju- 
l in ka.

—  W y z d r o w ia ł ,  m oje dzieci, zapalenie  m ózgu  prze­
siliło się, a le  osłabienie trw ało  długo. D o p ie ro  w p arę  
ty g o d n i  m o g łe m  powiedzieć J a n k o w i  o tem, że nie roz­
łą c z y m y  się już n ig d y ,  że moi rodzice, b ęd ą  je g o  rodzi­
cami.

—  Co dalej,  dziaduniu mój d ro g i?  —  prosił  K a ­
rolek.

D ziad unio  c ią g n ą ł  d a l e j :
—  M a tk a  m usiała  wcześniej p o w ró c ić  do W a rsza -  

w y ,  a ja zosta łem  do jesieni, bo  i Jan ek  p o trz eb o w a ł  
w zm ocn ienia . P o k o c h a łe m  J a n k a  bardzo  i przez niego 
u le c z y łe m  się na zaw sze z p y c h y .  Z a p a m ięta łe m  dobrze, 
iż d o s ta te k  i troch ę więcej nauki nie s ta n o w ią  jeszcze  
istotnej w a rto śc i  c z ło w ie k a ;  że m ężne zap arcie  się siebie 
nie jest  w y łą c z n y m  p rzyw ile je m  ludzi p iękn ie  odzian ych.

K a r o l e k  p rzy su n ął  się do dziadunia  i w  milczeniu 
u c a ło w a ł  je g o  r ę k ę ;  b y ło  to n ib y  niem e p rzyrzeczenie.

—  Nie przeszkad za j,  K a r o l k u ,  proszę... dziadunio 
je sz c z e  m ów i —  n a le g a ła  J u lin k a .

—  G d y  w jesieni p rzy je c h a liśm y  razem  do W a r ­
s z a w y ,  koch an i rod zice  p o w ita l i  Janka  ja k  d ru g ie g o  s y ­
na. U czy l iś m y  się raz e m  i J a n ek  d o r ó w n a ł  mi p ręd k o  
w  nauce, często  naw et p o m a g a ł  w  odrabian iu  zadań, bo 
b y ł  p iln iejszy  odem nie. N a  w a k a c y e  jeździliśm y do W o l i  
i m am a z s iostrzyczk am i m em i p rz e p ę d z a ły  tam  tak że  
lato. J a k  nam  b y ło  dobrze razem  ; ty lk o  żal nam  b y ło  
ojca, k t ó r y  za le d w ie  na k ró tk o  p rzyjeżd żał.

—  A  w  B o c h o tn ic y  b y w a ł  potem  dziadzio? —  p y .  
ta ła  Julinka.

—  B y w a l i ś m y  tam  nieraz, ciesząc się c u d o w n y m  

widokiem  ze zw alisk  zam ku i w spom in ając zaw sze, że ta 
p ierw sza  w y c ie c z k a  w p ły n ę ła  bardzo  na mój ch a ra k te r  
i d ała  mi b ra ta  u k o c h an e go .

—  P a n  J a n  b y ł  potem  na wsi, p r a w d a  dziaduniu —  
o d e z w a ł  się W ła d e k .

—  Tak. P o  skończeniu  szkół ja  p o sze d łe m  na me­
d y c y n ę ,  a  Jan ek  u c z y ł  się agronom ii. P otem , chociaż 
rodzice chcieli mu d ać  pieniądze na  zapłacenie  dzierża­
w y ,  on ich nie przy jął ,  t y lk o  o b ją ł  zarząd K a z im ie rz o w e j  
W o l i  i dopiero po kilku  la ta c h  p r a c y  zaoszczędził  tyle,  
że m ógł w ziąć  d zierżaw ę, na której u trzym uje s ię i io ty c h -
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czas. P r a c u je  c iąg le  pom im o la t  sę d z iw y ch  i jest  sza­
n o w a n y  przez w szystk ich ,  a włościanie koch ają  g o  j a k  
ojca.

A  k t ó ż b y  nie k o c h a ł  p an a  Jana —  d orzu cił  pan 
R ó w ie ń s k i ,  w c h o d zą c  właśnie  do p o k o ju ;  —  słyszałem , 
ojcze k o c h a n y ,  z d ru g ie go  pokoju kon iec  opow iadania, 
i nie ch cia łe m  p rze ry w a ć .  T e r a z  p odzięku jm y dzieci 
razem  dziaduniow i —  d o d a ł  jeszcze , c a łu ją c  rę c e  sędzi­
w e g o  gościa.

D z ia t w a  c a ło w a ła  dziadunia, a J u lin k a  zarzu ciw szy  
mu rączki na szyję, m ó w i ła :

—  Nie zapom nę n igd y ,  dziaduniu, że trzeb a  b y ć  
dobrą dla w szystkich.

T y m c z a se m  K a r o l e k  w y m k n ą w s z y  się z pokoju , 
pow rócił  w  t o w a r z y s tw ie  d w o jg a  m iłych  dzieci. Jasno­
w łosa  J a n k a  b y ł a  w  w iek u  Julinki a  B r o n e k  b y ł  rów ie­
śnikiem W ła d k a .  P o w ita n ie  b y ł o  serd eczn e i z a b a w a  
przez c a ły  w ieczór b y ł a  b a rd z o  o ży w io n ą ,  ch o c iaż  inne 
dzieci nie p rz y s z ły  i na d w o rz e  sz a ru g a  t r w a ła  n ie u ­
stannie.

O d  te g o  czasu B r o n e k  i J a n k a  p rzych o dzili  często 
do pp. R ó w ie ń sk ich ;  B r o n e k  u c z y ł  się raz em  z W ła d k ie m  
a m iędzy  Julin ką i Janką  b y ła  w ie lk a  przyjaźń, z c z e go  
c ieszy ła  się najw ięcej m atk a  Janki, u b o g a  w d o w a ,  która  
m ieszkając w  ty m ż e  dom u, szyciem  zarab ia ła  na życie.

S Z A R A D A .

dla K o m e t y  od  P o k r z y w y  w o ły ń .  z nad H o ryn k i.

Pierwsze i drugie, to  zięć M ahom eta, 
P rz y im k ie m  trzecie z n ó w  nau ka  zo w ie ;  
Ł a t w o  zaś wszystko od gad n ie  K o m e ta  
G d y  m yś le ć  tro ch ę  ro z k a ż e  sw ej g ł o w i e ; 
A  trudu w ie le  jej to  nie p rzysp o rzy ,  
G d y ż  całość, znane, żeńskie imię tw o rz y .

ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.
u ło ż y ł  Cz. B.

Z  n a s tę p u ją cy ch  sy la b  : U d  —  lon —  ne —  d y n  —  i 
— a— r if— p ta k — u — fa —  nas —  le  —  te —  u ło ż y ć  w y r a z y :  
i. W y s p a  k a n a ry jsk a .  2. R z e k a  w  S y b e r y i  w sch o d n ie j.
3. M iasto w  A n g l i i .  4. D w ie  sa m o g łosk i .  5. Zw ierzę  
z g ro m a d y  k r ę g o w y c h ,  c ie p ło k r w is ty c h ,  za jm ujące  sta­
now isko  pośred n ie  m iędzy g a d a m i a ssącemi. 6. S p ó jn ik  
lu b  tru n ek. 7. Z aim ek o s o b o w y  w  liczbie m nogiej,  2 - g i  
prz. P ierw sze  l i te r y  t y c h  w y r a z ó w  czytane z g ó r y  na 
d ó ł  p o w in n y  u tw o r z y ć  p s e u d o n y m  k o re sp o n d e n ta  W .  R .  
lub  roślinę z  ro d zin y  l i l io w atych , b io rą c ą  sw ą n a z w ę  
z p o d o b ie ń stw a  do tu re ck ie go  ubran ia  g ło w y ;  k o ń co w e 
zaś  w  p rze c iw n y m  kierunku tak ż e  p seu d o n ym , lub  n a zw ę 
części n a  k tó re  je s t  podzielon ą  minuta.

R O Z W I Ą Z A N I A  D O  N-ru 35-go

Zag adki: K l u c z .

Zadania konikowego:

K t o  doje, dopije,
T e n  w  rozu m  nie ty je .

Skrzynka do listów.

K ochana RÓŻOWa kokardko, kto ma dopiero la t 9, ten  może 
nie umieć jeszcze k ra jać . Cieszymy się bardzo, że paluszek nie 
zosta ł skaleczony p rzy  robocie, więcej jed n ak  cieszy nas jeszcze 
gotowość skaleczenia  paluszka w in teresie  ubog ich  dzieci, p o p a rta  
uw agą, że ran k a  „prędko  się zgoi, lecz rany  w serduszkach sierot 
nie p ręd k o .” N ad tak ą  poczciw ą siero tką  M am usia znać czuwa 
z n ie b a !

Cz. Bas. wielką nam  spraw ił p rzyjem ność odezw aniem  się 
po tak  długiem m ilczeniu. Czy egzam ina dobrze poszły ? Z ada­
nie konikow e zle ułożone, konik  bowiem zupełnie inaczej skacze, 
co w ytłóm aczy każdy, jako  tako  obeznany z g rą  w szachy.

O trzym aliśm y od Bladej Różyczki, w ypracowanie k o n k u rso ­
we, p rzy  czem zw racam y uw agę naszych czytelniczek, że konkurs 
piśm ienny ogłoszony został tylko dla chłopczyków  i  dla staruszek; 
dla  panienek zaś konkurs robót, ja k  zwykle podczas w akacyj.

Ach! Pondiszery, dobrze poznajem y daw ną znajom ą pod 
nowym pseudonym em . R obótka, choćby naw et nie nagrodzona, 
zaw sze się p rzyda jak iem uś biedactw u. Czy to nie najlepsza  n a ­
g ro d a?  P race, z rodzaju  tych, o k tó re  py tasz , p rzy jm ujem y... 
jeże li są  dobre. To jedyny ty tu ł do pozyskania „sławy” o k tó rą  
się p ragniesz „dobijać .”

Kopciuszek, ośm ioletni ślicznie rob i, że naśladu je  siostrzycz­
kę w dobrem . Posiadając „K rólew nę” nie n a raz iłb y  ją  zapew ne 
na  ty le  sm utnych przygód, ile ich tam ta  doznała.

Świtezianka, Kwiatek pustyni i Werbel domowy, nadesłały
robó tk i o k tórych  losie dow iedzą się w swoim czasie. D ziś, dz ię ­
kujem y tylko za nie. Sukieneczki nie m ogą być n igdy  nadto  
skromne, przeznaczone są bowiem d la  bardzo  ubogich dzieci, k tó ­
re  nie m ają się w co odziać. Werbel D. niech odczytać zechce o d ­
powiedź daną Bladej Różyczce.

P. Paul. F. Ż ądanie pani jak o  zupełnie słuszne i św iadczące 
o gorliwem  przy jęciu  się obowiązkam i, z p rzyjem nością uw zg lę­
dnimy.

Jeżeli Przyjaciółka Mamy nie popełn iła  żadnej om yłki, to 
obliczył Józio  że dniem  je j u rodzin  był 13 s tyczn ia  r . 1878.

T ak, Kingo, niedługo ju ż  skończą się wakacye. „T rzeba się 
uczyć, p rzem inął w iek z ło ty ” z poe tą  pow tarzam , myśląc o tem , 
że trz eb a  będzie wydobyć z szuflady zeszyty, przy  k tó rych  u ży ­
teczn iej, ale nie ta k  przyjem nie czas upływ a, ja k  mnie na wsi, 
a tobie Przyjaciółko Mamy w Ciechocinku. B ądź spokojna, parę  
dni opóźnienia nie nie znaczy. R edakcya nasza nie bardzo sroga.

Ach, Marzycielko droga, ja k  ja  się uśm iałam  czy ta jąc  opis 
tw ojej przygody z kw iatem  paproci! Co to  jednak  za szkoda, że 
nie mnie pierwszej przyszedł do głowy tak  w spaniały pom ysł : by­
łoby  mi się inoże udało zwieść starsze rodzeństw o? Nie p o k aza ­
łam im twego listu, niech mam ten  figiel w z a p a s ie ! Twój k u ­
zynek się pewno nie pogniew a, że od niego pożyczam  koncep tów . 
W inszuję ci powodzenia w p r a c y . . .  ja k a  też z ciebie poczciw a 
dziew czynka! Goplanie podziękuj za pam ięć; pow iedz, że i ja  
bardzo lubię grać w krok ie ta . P rzy jaźn i się twojej poleca.

Jaskółka.
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